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PR E N U M E R A T A : 1 
W Polsce miesięczn ie : 8C gr. 
W Ameryce roczn*e : 2 dolary.

czasopismo narodowe. O G Ł O S Z E N IA :
Za miejsce wiersza milimetrowego 
Na pierwszej stronie . . 6C gr. 
W tekście . . . . . .  40 „
N a d e s ł a n e .......................... 20 „
O g ło szen ia .......................... 10 „

Kolumna 3-łamowa.

Wychodzi każdego piątku.
Rękopisów nie zwraca się, lis tów bezimiennych nie przyjmujeno m en ,  20 gfOSZy
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T P I J C Ć f  „ Poza społeczeństwem —  Sanacja w świetle rzeszowskiej Glossy —  Po aresztowaniu W. Korfantego 
I  R Ł j L  ■ czego nie będę głosował na Sanację? Tajemnica letniej nocy —  Zaczyna się —  Kronika —

Dla-

Przedruk dozwolony tylko z powołaniem się na „ Ziemią Rzeszowską

POZA SPOŁECZEŃSTWEM
N iem ałą  n iesp o d z ian k ą  był dla opinji publicznej 

artyku ł  .G a z e ty  P o lsk ie j1 nacze lnego  o rg a n u  obo­
zu rzą d o w e g o ,  zw ró co n y  przeciw in te l ig e n c i . 
N aw ym yślano  jej, że jest „n iesfo rną  g ru p ą"  k a n ­
dydatów  na  generałóvf, m in is trów , w odzów , a nie 
chce  zgodzić  się na rolę,, w y k o n aw cy " .  W k o ń c u  
zaś  k ró tk o  z a d e c y d o w a n o ,ż e  int< l igenc ja  j e s t . . .  
głup*a.

U w ażam y za zupełnie  zbyteczne  w d aw ać  się 
n a  ten  tem a t  w jak ąko lw iek  dyskusję .  Nie treść 
teg o  wystąp ien ia , ale jego  pow ody  zas ługu ją  na 
m a t y  k o m en ta rz .  C o sk łoniło  „Gazetę P o lsk ą"  do 
tak ieg o  w ybuchu , k tóry  n a p e w n o  nie p rzysporzy  
ani p o p u la rnośc i  an! g ło so w  liście p ru rz ą d w > e j?

P ie rw szy m  z p o w o d ó w  jest reakc ja  in te ligen­
cji n a  a re sz to w an ia  przedstaw icieli  s tronn ic tw  po ­
litycznych. R eakc ja  ta p rzy b ra ła  |uż w świecie  
p raw n iczym  kształty p ro tes tu  w arszaw sk ie j  Rady 
A dw okack ie j ,  po tw ie rd zo n eg o  nas tęp n ie  w swej 
treści p rzez  N aczelną R adę o raz  Z w iązek  A d w o ­
k a tó w . W ia d o m e m  jest, że m a ją  nas tąp ić  p o d o ­
b ne  o św iad czen ia  także  ze s t ro n y  innych  czyn­
n ik ó w , za liczających  się do inteligencji.

B ezp o śred n i  jed n ak  p o w ó d  z łego h u m o ru  „ sa ­
nacji" w s to su n k u  do ln ieligencji leży w akcji 
p rzedw yborcze j .  N iedaw no  obw ieszczo n o  z du­
żym  n ak ład em  rek lam y  zaw iązan ie  się kom ite tu  
w y b o rc z e g o  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych ,  do k tó ­
re g o  m iało  ja k o b y  p rzystąp ić  o k o ło  200 ro z m a ­
itych zw iązk ó w  i zrzeszeń , skup ia jących  zarOwno 
w o lne  zaw ody  jak  i u rzęd n ik ó w  p ań s tw o w y ch .  
Nazwy tych z rze szeń  p o d a n o  do  w iadom ośc i  
w  spec ja lnym  ko m u n ik ac ie .

1 tu  n as tąp iła  k o m p ro m itac ja .  Z a ra z  n a  d rug i  
dzień ukazały  się w prasie  o św iad czen ia  ro z m a ­
itych zrzeszeń , p io tes tu jące  przeciw  um ieszczaniu  
ich w tym spisie. R ów nocześn ie  najliczniejsze 
związki u rzędn ików  i w olnych zaw odow  powzięły 
fo rm alne  uchw ały , za s trzeg a jące  się przeciw wcią­
gan iu  ich -  jako  instytucyj —  do w alk i w ybor­
czej i p ozostaw ia jące  cz łonkom  zupełną  sw o b o d ę  
g ło so w an ia .

G ra  się nie udała .  L iczono  na b ra k  cywilnej
o d w a g i  ze s trony  inteligencji i prze liczono  się. 
N aw et p raco w n icy  instytucyj p ań s tw o w y ch  wy­
stąpili śm iało  przeciw  tego  rodza ju  m e to d o m .

S k o ro  o rg a n  rządow y  stw ierdza , że na  inte­
ligencję  przy w yborach  liczyć nie m ożna ,  to na 
k u n  w o b e c  teg o  zam ierza  op rzeć  się o b o z  r z ą ­
dow y ?

S ięgnijm y dalej w g łąb  sp o łeczeńs tw a .  W ięc  
m o że  m ie s z c z a ń s tw o : rzem ieśln icy  i k u p c y ?  J e ­
żeli chodzi o po lską  część tej g rupy  społecznej, 
to  szan se  obozu  rz ą d o w e g o  sto ją  jeszcze gorze j  
niż  w śró d  inteligencji. M imo rozpaczliw ych w y ­
s iłków  cała  akcja  t. zw. „S tan u  Ś re d n ie g o "  p rzed ­
s taw ia  się c iąg le  . . .  hum orys tyczn ie .  P o zo s ta ją  
tylko żydzi, k tórzy  tam, gdzie  m e m a ją  szanse  
p rz e p ro w a d ze n ia  w łasnych  k an d y d a tó w , go tow i 
są  pop rzeć  k ażd eg o ,  k to  im za  to  d o b rze  zap ła ­
ci — nie g o tó w k ą ,  ale k onces jam i potitycznemi 
i g o sp o d a rczem i.

Robotnicy  ? Ci b ęd ą  g łosow ali  na  wszystkie  
listy, od  n a rodow ej do kom unis tyczne j,  z w yjątk iem  
pro rząd o w ej .  Nieliczne kad ry  tzw. Federac ji  P racy , 
operu jące j’ na te ren ie  p rzeds ięb io rs tw  p ań s tw o ­
wych, m e w chodzą  pow ażnie  w rachubę .

Z a tem  m o ż e  chłopi ? I ci nie. Na zachodzie  
i w ś ro d k u  państw a  u św isd o m io n e  m asy  ludu 
w iejskiego, po  złych dośw iadczen iach  z dem a- 
g o g icznem i obie tn icam i rozm aitych  radyka łów , 
zbliżyły się b a rd zo  do  obozu  n a ro d o w e g o .  Reszta 
po z jednoczen iu  się s tronnic tw  ch łopsk ich  w „cen­
tro lew ie" pójdzie pod  has łam i k lasow em i. S k r o m ­
na tylko cząs tka  ch łop6 'v  do się tu i ów dzie  
wziąć w c h a rak te rze  „w y k o n aw có w "  w yborczych . 
Ci b ę d ą  uzn an i  za „m ędrszych"  niż „g łup ia"  in ­
te ligencja .

P o z o s ta ją  jeszcze  wysokie  sfery g o sp o d a rc z e .  
O ficjalnie w sp ó łp racu ją  o n e  b a rd zo  gorliw ie  
z ob o zem  rząd o w y m , ale pod  w zg lędem  w y b o r­
czym w sp ó łp raca  ta m oże się  wyrazić tylko w su ­
ku rs ie  f inansow ym . C<:y ci, co dadzą  pieniądze, 
pos tąp ią  „m ądrze" ,  to się o każe .  W sensie  sp o ­
łecznym  ru b ry k a  ta jest  bez w iększego  znaczenia .

Rezultat o g o l n y : b rak  potu lnych  „w y k o n aw ­
c ó w " .  „W o d zo w ie"  „Gazety Polsk ie j"  Zj  m ało  
m a ją  w o jska  w yborczego . Idą do walki poza 
spo łeczeńs tw em , k tó reg o  nigdy  nie rozumieli i nie 
rozum ie ją .

A tym czasem  sp o łeczeń s tw o  polskie skupiło  
się. Idą r a z e m : in teligencja , m ieszczańs tw o , w ło­
śc ian ie  i robo tn icy . J e d n a k  idą  nie z tymi, k tórzy 
n a rzu ca ją  się na ro z k azo d aw có w , lecz— przeciw  
nim . M. K.

t i a w s w n i z e s z o w s K i
W  os ta tn im  n u m e rz e .G a z e ty  rzeszow sk ie j"  jest 

nacze lny  artykuł o n o w em , zdaje  się , s t ro n n ic tw ie  
W y n v en ia jąc  n iebezpieczeństw a zew nę trzne  i t ru ­
dnośc i  w ew n ę trzn e ,  tak pisze a u to r :

„T e  oto  myśli, troski,  za łożenia, nadzie je ,  są  
p o d s taw ą  po lsk iego  zrzeszen ia  sa n a c j i :

Ż a d n e  ten d en c je  osobis te  — 
żadne  am bic je  jed n o s tek  — 
żad n e  m ate r ja lne  in teresy  — 
ż a d n e  nad z ie je  na n a g ro d y  
na uznanie ,  na  w dzięczność , na s ław ę dla jej 

cz łonków  — jedyną  am bicją  zadow olen ie  w łasne  
ze spe łn io n eg o  obow iązku , w y n ik a jąceg o  z po­
łożenia  Ojczyzny —

c w ,  czc igodn i m ieszkańcy  Rzeszow a i pow ia­
tu r z e s z o w s k i e g o - p r o g r a m  osobis ty  S a n a c j i . . . "  

P rzed ru k o w aliśm y  dosłow nie .
Pa trzym y na ten druk, na  to  pisanie  i nie w ie­

rzymy. P iszą  to o naszej sanac ji ,  o tej k tó rą  
znam y, a k tó ra  w yw odzi się od p rzew ro tu  m a ­
jow i go  w ro k u  1926, czy też m o że  o jak iem ś 
n o w em  s tronn ic tw ie  ?  Z dum ien ie  n a p ra w d ę  o g a r  
nia cz łow ieka, bo przecież nie chodzi tu o inne

stronn ic tw o , ale o n ie d a w n ą  w praw dzie ,  lecz 
m im o  to bardzo  już ze s ta rza łą  sanac ję .  J a k  śmie, 
jak odw aża  się pisać s a n a to r  w ten sp o só b  o so ­
bie ? Czyż ludzie nie mają  pam ięci i n ie  wieazą, 
co działo się w c ią g u  cz terech  l a t ?  Czy ludzie 
nie m ają  oczu, aby nie wiedzieli, co jest ?

P ozw ólc ież  p anow ie ,  że w am  p rzypom nim y 
ty lko z p o d w ó rk a  rze szo w sk ieg o  takie  o to  n a ­
g ro d y  :

P. K o lan k o  d y re k to re m  w szkole  S ienk iew i­
cza, p. K ulp ińska  d y re k to rk ą  w szko le  J a d w .g i ,  
p. M azur d y rek to rem  w s z k c le  M ickiewicza 
p. B ereś ]  d y rek to rem  7-mio k lasow ej szkoły  we 
Lw ow ie, p. R u tz k a  d y rek to rem  w sem inarju in  
żeńsk iem , p. Siudy w g im naz jum  zeńsk iem  w Rze­
szow ie, p. B rach  dy rek to rem  w g im nazjum  w B or-  
szczowie, p. Kocowski dy rek to rem  szkoiy  h a n ­
dlowej w Rzeszow ie  a obecn ie  dy rek to rem  w 

S a n o k u  i t. d.
Czy tych d y rek to rów  jeszcze za  m ało  ?  A inne  

władze i posterunki,  a co dzieje się i jak  to  s a ­
n ac ja  korzysta  z wtadzy w ca lem  pańs tw ie  ?

Nie um iem y być obelżyw ym i i d la tego  nie 
nazw iem y  teg o  po imieniu, ale p rzecież jest to 
już m esłychanem , aby pisać  o bez in te resow nośc i  
o tem, że sanac ja  nie m a żadnych  tendency j o so ­
bistych, żadnych  m ate r ja lnych  in teresów , żadnych  

nadzieji n a  n a g ro d y .
P rzeg lądn ijc ie  no  p anow ie  k onces je ,  a b ęd z ie ­

cie się musieli wstydzić jeszcze w ię e t j  swej „bez­
in te re so w n o śc i"  w p racy  społecznej.

A am bic je  o sob is te  j e d n o s t e k ?  Czy panow ie  
posądzac ie  g łow ę  w aszego  zrzeszen ia  sanacy jn eg o  
w Rzeszow ie, że  o n a  posz ła  do  w as b ez in te re ­
sow nie  ? P rzec ież  ta g łow a była w n ie jednem  już 
s tronn ic tw ie ,  a była tam  zawsze, kiedy s t ro n n i­
ctwo to było u w ładzy. Co nią  k ie ro w a ło  ? Li 
tylko am bicja  i z rob ien ie  osobis te j  ka r je ry .  O b e ­
cnie pnie się do sejm u ta „ jednostka  bez żadnych  
ambicji osob is tych" ,  a poszła do w as  p o  to tylko, 
aby m óc  się tam  dostać .  S kończyc ie  się, opuśc i  
w as, jak  tylu do tąd  sw oich  przyjaciół.

W ten sp o só b  pisać w a m  nie w o lno , b o  to 
szkodzi w am  sam ym . W szyscy  w .edzą , że m ó ­
wicie n iep raw d ę ,  ale są  jeszcze  i tacy  na iw n i,  
k tó rzy  idąc  za p rzy s lo w itm , iż w każde j plotce, 
czy n iep raw dzie  kryje się część p raw dy , jeszcze 
się w as  trzym ają. Je ś l i  jed n ak  będziecie  ze sw oich  
zw o lenn ików  i czyte ln ików  tak  kpić w żywe oczy, 
tak  d rw ić  sobie  z ich ro z u m u ,  pam ięci i ró w n o ­
wagi, to  w as  i ci ods tąp ią .  Z o s ta n ą  ty lko za in ­
te reso w an i ,  a tych nie m o że  być wielu, b o  całej 
Polski rozdać  nie m ożna .  P o z o s ta n ą  w praw dzie  
jeszcze s le ro ryzow ani,  je d n a k  serw ilizm  i b izan-  
cynizm n ,e  dał n ikom u  po tęg i  i m ocy , lecz gli­
n iane  nogi, k tó re  w o b ec  rzetelnej siły o znacza ją  
ty lko rychły u p ad ek .

A m oże , panow ie , m acie  na  myśli s tw orzen ie  
n o w e g o  s tronn ic tw a , k tó reby  n azyw ało  sią S a ­
nac ją ,  bo  do tychczasow ej sanacji  w o b ec  n ie d a -  
jących  s;ę wykreślić  z pamięci fak tów , nie m ożna  
wybielić bez in te resow nośc ią ,  choc iażby  na czas  
w yborów . Pow iedźcie  tak . D o tychczas  k ie row ały  
nam i ty lko :

Tendencje  o so b is te  -  am bic je  jed n o s tek  —
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m ater ia lne  in teresy  —  nadz ie je  n a  n a g ro d y  — 
ale z tego  w szystk iego  już się pop raw im y .

T ak  powiedźcie, to m oże zn a jd ą  się jeszcze 
tacy, na iw ni i m a łeg o  dośw iadczen ia  ludzie, k tó ­
rzy w am  w szys tko  w ybaczą  i b ę d ą  cierpliwie 
czekać , czy rzeczyw iście  pop raw ic ie  się w myśl 
p rzy rzeczeń  i p o s tanow ień  uczynionych  w czasie 
w yb o ró w .

Po a r e s z t o w a n i u
W. Korfantego.

D nia  26 w rześn ia ,  b ez p o ś re d n io  po ro zw ią ­
zan iu  Se jm u Ś lą sk ieg o  władze  rząd o w e  a re sz to ­
wały p rzyw ódcę  ru ch u  i S tro n n ic tw a  C hrześc i-  
jań sk o -D e m o k ra ty c zn e g o  na  G órnym  Ś ląsku , p. 
W o jc iech a .  K orfan tego . Z  tego  po śp iech u  a re sz ­
to w an ia  wydaje  się, jakby  czekano  tylko na  ro z ­
w iązanie  Se jm u, aby m ó c  K o rfan teg o  a re sz to ­
w ać . K o rfan teg o  w yw iez iono  do B rześcia ,  aby 
k o m p le tow ał liczbę pos łó w  tam że o sad zo n y ch  
i dzielił ich los.

Ż yc io rys  W . K orfan tego , jeg o  zasługi w sp o l­
szczeniu  G. Ś ląska  i p rzy łączen iu  g o  do Polski 
podam y  oso b n o .

Dzisiaj po a re sz to w an iu  W . K o rfan teg o  n a ­
su w a ją  się pew ne  g łęb o k ie  refleksje, k tó re  na 
życiu n a ro d u  i rozw oju  pańs tw ow ym  m u szą  wy­
b ić  sw o je  p ię tno .

J e s te ś m y  sp o łeczeńs tw em , w k tó rem  n iezw y­
kle ła tw o  likw iduje  się w artośc i ,  r ep rezen to w an e  
przez p o sz c z e g ó ln e  je d ro s tk i .

Z a s łu g i  R .imana D m o w sk ie g o  w o d b u d o w a ­
niu P a ń s tw a  P o lsk ieg o  są  znane  przez cały na ró d  
i p rze jdą  n iew ątp liw ie  do historji .  W  pracy  n ad  
u m acn ian iem  n a sz e g o  pańs tw a  n iem a jednak  
m ie jsca  dia n iego .

J a k i  los spo tka ł  I. P a d e re w sk ie g o ,  k tóry  w 
na jtrudn ie jszych  po czą tk ach  pańs tw a  p o lsk iego  
rzucił  na  o łtarz  Ojczyzny g o rą c e  se rce ,m ir  św ia ­
towy, koneksje  z W ilsonem , jednem  słow em  c a ­
łe g o  s ieb ie?

J a k ż e ż  p o tra k to w a n o  J .  Hallera, b o h a te ra  
z pud  M urm an ia ,  tw ó rcę  L eg jonów  Błękitnych, 
w odza w ojsk  po s tron ie  Enten ty , tego , k tóry  
p ierw szy  zaślubił m o rze  po lsk ie  z m ac ie rzą  ?

J a k  p o t ra k to w a n o  W . W ito sa  b. p rezyden ta  
rządu, w odza  c e n tro w e g o  w rośc iańs tw a , w odza 
n a ro d u  w pam ię tn y m  najeździe bo lszew ickim .

J a k  p o tra k to w a n o  Z a g ó rsk ie g o ,  R jz w a d o w -  
sk ie g o  i wielu, wielu innych .

P ew n e  w arstw y w n a ro d z ie  o g a rn ą ł  jak iś  pęd 
n iw eczen ia  n im b ó w  nazw isk , p rzek reś lan ia  z a ­
s ługi l ik w id o w an ia  ich .

Te ob jaw y walki z au to ry te tam i w skazu ją  na  
ja k ą ś  rozw ie lm ożn ia jącą  się w spo łeczeństw ie ,  
a tm osferę  n ih il is tyczną lub ana rch is tyczną ,  k tó ra  
c h a rak te ry zu je  się w zaciętem  rozb ra jan iu  a u re ­
oli i ś c iągan iu  z p iedesta łów  ludzi zasłużonych . 
O b ó z  z w o len n ik ó w  je d n e g o  a u to ry te tu  usiłuje 
zm iażdżyć au tory te ty  innych  obozów , jakgdyby  
w zawiści przed n ied o cen ian iem  glorji i a u to ry ­
tetu sw e g o .

Z wielu stron zwrócono się do nas z zapytaniem, czy 
obóz katolicko-narodowy doprowadził w naszym okręgu do 
porozumienia i czy do nadchodzących wyborów do S e j m u  
i S e n a t u  pójdą razem S t r o n n i c t w o  N a r o d o w e  
i C h r z e ś c i j a ń s k a  D e m o k r a c j a .  Otóż zawiadamiamy, że 
w okręgu Rzeszow-Jarosław Stron. Nar. i Ch. Dem. idą razem 
i wystawiają wspólną listę. Po ustaleniu kandydatów, lista 
ta będzie podaną do wiadomości publicznej.
Stronnictwo Narodowe Chrześcijańska Demokr.

T en  o s tracyzm  niszczy wielkie kapita ły n a ro ­
dow e, zaw ar te  w nazw isk ach  ludzi zas łużonych . 
S po łeczeństw o , k tó re  o trza sk a  się z tern, że m oże  
dziś kopać  tych. k tó rych  wczoraj czciło, s łucha ło  
i darzy ło  zaufaniem  -  takie spo łeczeństw o  de­
m ora lizu je  się, dziczeje i traci w iarę ,  że należy 
ufać p rzy w ó d co m  n a ro d u  — anarch izu je  się du­
c h o w o  i o rgan izacy jn ie .  —  Ta skw apliw ość  ka 
m ien iow ania  ludzi wielkich, zas łużonych  dla n a ­
rodu , jes t .ob łędem  psycho log icznym , k tóry  kiedyś 
m oże  s ię  zem ścić  na n as  wszystkich .

Nie w olno , aby z ap an o w a ła  b ezkarność ,  lecz 
przy ocenie  win należy n iezapom inać  o zasługach .

W  budu jące j  się Polsce , w P o lsce  kom un i-  
n izow ane j  i a n a rch izo w an e j  przez agen tów  bol­
szew ickich, w P o lsce  p o d m in o w an e j  w strząsam i 
w ew nę trznem i należy o szczędzać  kapita ły  n az ­
w isk  — nie p o d k o p y w ać  wiary w ich au to ry te ty  
bo  to rozk ruszan ie  choćby  najm niejszej wiary, 
m oże  rozk ruszyć  wielką, n a c z e ln ą  w iarę  w s a ­
m ych siebie.

Z atru ty  duch  n a rodu ,  to najw iększy  z bó lów  
ból. W . K oi fanty z całem  spo k o jem  odda ł  się 
do  dyspozycji w ładz  i z całym sp o k o jem  czeka 
Osądu sw o ich  czynów .

Dlaczego nie będę głosował
na s anac j ą?

Polityką się nie zajm uję, ale w itm  tyle, że 
państw o  jest o rgan izac ją ,  która opiera  się na 
p raw ie .  Ktokolwiek chce zniszczyć o rgan izac ję  
państwową, m usi p rzedew szystk iem  osłabić  i zni­
szczyć je j  p o d s taw ę  tj. poczucie  p raw a .  Pók i to 
poczuc ie  jest m ocne ,  silnem  jest pań s tw o . Gdy 
poczucie  to jest  zw ątlone , na  nic nie zda się 
g ro źn a  polic ja , na nic silny rząd, na nic m ocne  
s łow a, g m a c h  „m o c a rs tw a "  zb u d o w an y  bez run 
d am entu .

Ż a d e n  z o b o zó w  politycznych w P o lsce  nie 
w łożył i nie k ładzie tyle w ysiłków w p iacę  nad  
o s ła b ie n i tm  poczucia  p raw a  w narodzie ,  co s a ­
nac ja .  P ro p a g u je  ona  n e g ac ję  p raw a , a m e p o ­
trafi dać sw e g o  sys tem u . J e s t  to szkt da, k tóre j 
dzisia j  naw e t  obliczyć się nie da.

P rz y k ła d ó w  m ożna  w sk azać  na to dosyć . S a ­
nacja  m ó w i : konsty tucja  jest n iech lu jna  i n ie rz ą ­

dna, ale n iem al w przeddzień  przysięga  się na jej 
p rzes trzegan ie .  J a k ż e ,  pyta się zwykły śm ierte l­
nik — przysięga  się n a  w ypełnienie  n ie rządu
i niechlujstwa ?

Kt< ś inny z obozu  po m ajo w eg o  p isze : P ra w o  
w yborcze  złe ale się go  nie zm ienia . Będzie  o b o ­
w iązyw ało , bo jak  trzeba, to u lepszą  je i zastą- 
p ią .d - ra ź n e  jakieś „lizusy" przy obliczaniu g łosów .

U staw a budże tow a  ob o u  'ązuje, ale n ie p o trz e ­
bna, p ieniądzm i ro z p o rz ą d za  się w edle  doraźne j  
fantazji. Z a k o rz e n io n e  uczucie  p raw a m ów i, źe 
nie w olno  b ra ć  sobie  cudzej własności,  a tu p rze­
nosi się os iem  m iljonów  z kasy  publicznej do 
p ryw atne j  p e w n e g o  s tronn ic tw a , publicznie  w 
biały dzień. J e d n e m  s łow em  d o p ro w a d z a  się n a ­
ród  do p rzekonan ia ,  że p ra w o  jest  bezsilne, więc 
n iepo trzebne , w arte  lekcew ażen ia .

J a k ż e  d ługa  jest litanja n iew ykry tych  sp raw - 
sze regu  n a p a d ó w  i z b r r  dni. R ęką sp raw ied liw ośc i  
do tąd  nie m o że  też sku teczn ie  d o s ięg n ąć  sp ra w ­
ców  tzw. ak tó w  sab o tażo w y ch  w M ałopolsce  
W schodn ie j .  S p o łeczeń s tw o  widzi, że zb rodn ie  
są, kary  zaś n iem a. Gdzieindziej zaś -  jak  w 
w ypadku  a re sz t i  wani« b. posłów  -  jest  kara ,  
sp o łeczeń s tw o  zaś  nie widzi zb rodn i.  Św iat na 
o p ak .  Kt< ś się tu myli, ale czy to tylko pom yłka  ?

Za to w szy s tk o  o d p o w ia d a  sanac ja .  T en  obóz 
osłabia  i niszczy w n a rodz ie  naszym  poczucie  
praw a, a o n o  jest n a jg łęb szą  pod w alin ą  o r g a n i ­
zacji pańs tw ow ej.  Kto os łab ia  tę  p o d s ta w ę  — 
walczy z pańs tw em .

Na san ac ję  nie wolno mi g ło so w ać ,  nie po ­
zwala ini sum ien ie  polskie .

T o  jeden p ow ód . A d re g i .  J e s te m  oszczędnym  
człow iekiem . R ozum ieih  i s tosu ję  w życiu z a sa ­
d ę :  wedle s taw u g ro b la .  Niemniej uznaję  jako
n a d e r  trafne p rzys łow ie :  O szczęd n o śc ią  i p iacą ,  
ludzie się b o g acą ,

A  tym czasem , co widzimy o d  m aja  1926 : 
W  b u d ż e c i e  p a ń s t w o w y m  Rząd o trzy­
m ał poda tków , z opłat, z p rzedsięb iors tw  : 

w roku  1926/27 -  2.133.060.000 zł.
„ „ 1927/28 -  2 768.359.000 „
„ „ 1928/29 -  3.008.643.000 „
„ „ 1929/30 — p o n ad  3 m iljardy (za

I I  m iesięcy  2.840.041.000)
S a m o r z ą d y  (pow iaty  i gm iny  —  bez w o ­

jew ództw ) pobra ły  odi obyw ate li:
w ro k u  1926/27 -  485.000.000 zł.
.  „ 1927/28 -  772.000.000 .

Tajemnica, letniej nocy.
Miasto. Noc. Cisza. A tram en to w a  kopu ła  n ieba . 

M igające z ło tem  m is te rn ie  w yzęb ione  blaszki 
g w iazd .  C iep ła  d u szn o ść  letniej ciemni. Miejski 
O g ró d .

M ajes ta tyczną  ciszę snu  p rze ry w a  szep t drzew. 
Na s re b rn e j  p lam ie  la ta rn ia n y c h  świateł, roz ło ­
żo nych  w sze rz  c h ro p o w a te j  szarzyzny  chodn ika ,  
ko łyszą  się gałęz ie  i liście sze ro k ich  d rzew  k o ­
ron . W  m roczne j  głębi cze rn ie ją  zg ęszczo n e  bu­
kiety k rzew ó w .

M iasto spi. W  m ro czn e j  m gle  poczyna ją  u n o ­
sić się jak ieś  n ieuchw ytne  b laski, jak ieś  n ie d o ­
k o ń c z o n e  dźwięki n ied o m ó w io n e ,  z e rw an e  ako rdy . 
R ozpa la  się p łom ienny  stos  miłości, n iep o w iąza ­
ne tony łączą  się w p ro m ien io  twórczy hym n 
k o c h a n ia .  Noc dyszy p ra g n ie n ie m .

vV sk o t ło w an e j  gęs tw in ie  k rzew ó w  za trzesz ­
czały łodygi i gałęzie, odezw ały  się ja k ie ś  g łę ­
b ok ie  w ydłużone  w es tchn ien ia .  P rzez  m glis tą  p o ­
w łokę  przedarły  się n ieśm iałe , n iem al wstydliwe 
szepty, z ad rż  ly n ieh a rm o n ijn e  dźwięki.

-  Moja . . .
-  M ó j . . .
-  Z ło ty  . . .
-  C u d n a . . .
-  T ak , t w ó j . . .
-  T w oja  . , .

G łasy  rozpłynęły  się w sz e ro k im  chrzęśc ie  
gałęzi, poprzez  który p rzedziera ły  się tylko bez­
den n e  w estchnien ia ,  n ieob ję ta  g łąb  n iea r ty k u ło ­
w a n y c h  p o m ru k ó w .

Ż poza zw ich rzo n y ch  k łębów  c h m u r  wyjrzało 
z łote ko ło  k s iężyca , b łyszczące  jak  p rz ed w o jen n a  
p ięc io k o ro n ó w k a ,  isk ram i p ró c h n a  obsypa ło  fa ­
lu jącą  cze rń  nocy, sp o j iz a ło  s n o p e m  b lado -m i-  
g o t lw y c h  prom ien i  n a  ta jem niczy gąszcz  k rz e ­
m ó w , ukryty w ś ró d  O g ro d u  M iejskiego i . . .  
w zgrygnę ło  się  . . .  D osto jn ie ,  m ilcząc, łabędz im  
sp o k o jem  w sunęło  się dyskre tn ie  m iędzy  sfa łdo- 
w ane  zw oje  ch m u r ,  aby nie patrzeć  na  chw ie jące  
się bezw stydnie  w ierzcho łk i  s tłoczonych  k rzak ó w , 
z p o ś ró d  k tó rych  wydobyw ały  się co raz  bardzie j  
półpiski i półjęki.

Z a p e w n e  w ilgotna, gw iaździs ta  n o c  letnia 
o tuliłaby aż do świtu ta jem nicę  o m g lo n y ch  k rz e ­
w ów , gdyby nie ukazan ie  się w s reb rn e j  bieli 
e lek trycznego  światła  czarne j  sy lw etk i d w o jga  
o só b .

G roźna , s ta low a postać  polic janta , p rzypom i­
n a ją c e g o  s ta ro g re c k ie  posąg i  p o łb o g ó w  b o h a te ­
rów , k ie row ała  m niej ry ce rsk ie  k ro k i  ku k rz e ­
w om . O b o k  polic janta  w łaśc iw ie  n ieco  przed  
nim  trz y m a ją :  g o  za rękę , pos tęp o w ała  dam a . 
Po lic jan t zw oim ł k ro k u ,  jak  koń  d o ro ż k a rsk i  
przed res tau rac ją ,  obe jrza ł  się raz  i drugi i wreszcie 
s tan ą ł  zupełnie, p a trząc  tępo  w n ie sk o ń czo n o ść .

-  A idźże pan do ś ro d k a ,  szepnę ła  d a m a  — 
c iąg n ąc  sw e g o  ryce rza  za ręk aw .

W  rycerzu  obudził s ię  duch  p radz iadów , 
z a d rg a ła  s truna  b o h a te rsk a .  O strożn ie ,  tyłem, 
w szed ł w gąszcz , z k tó re g o  zn ó w  d o c h o d z i ły :

-  M ó j . . .
-  Moja . . .
-  T w ó j . . .
-  P rz e ś l ic z n y . . .
-  C u d n a . . .

Z apalże  pan l a m p k ę ,— k rzy k n ę ła  energ iczn ie  
dam a .

P o lic jan t p rzycisnął guzik  lam pki e lek trycznej. 
M leczny s tożek  św iatła  t ry sną ł  do w rzę trza  k rz a ­
k ó w  i o zg rozo , — o czo m  d am y  i polic jan ta  
p rzedstaw ił się g o rszący  w idok  św iad czący  nie­
zbicie i boi-: śnie o Wysokiem zdem o ra l izo w an iu  
n aszego  spo łeczeńs tw a .  D w ó ch  ap aszó w  siedziało  
pod z ie loną  f iranką  gałęzi nad  s to sem  złodziej­
skich  łupów, k tó re  dzielili m iędzy siebie.

-  Mój zeg arek  . . .
-  Moja p o r t m o n e t k a . . .
-  Z łoty  p i e r ś c i o n e k . . .
-  C u d n a  b ra n so le tk a  . . .
-  Moj p o r t f e l . . .
-  Tak, t w ó j . . .
P rzyczem  w trakc ie  podzia łu  uży w an o  zaklęć, 

pó łp isków , w estchn ień , p rzysiąg  i innych  zło­
dziejskich w yk rzy k n ik ó w .
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„ „ 1928/29 -  1.110 000.000 „
„ „ 1929/30 -  2 .300.000.000 „

A nie je s t  to w szystko. O k c ło  500 m iljonów  
płaci się na  ubezp ieczen ie  społeczne .

P ien iędzy  m am y  c o raz  m niej,  a koszty  r z ą ­
dzenia  co raz  wyższe . S a n a c ja  rządzi, c n a  za to 
o o p o w ia d a .  W  czasie  w y b o ró w  poprzedn ich , 
p rzyznaję  7. up o k o rzen iem , g łosow ełem  na jedyn­
kę, Dzisiaj n iem a siły, n iem a tak iego  t e r o r u  
k tóryby  m n ie  zm usił do g ło so w an ia  na tych, co 
m nie tak  s ro m o tn ie  zawiedli.

Walne Zgromadzenie
Składnicy.

W alne Z g ro m a d z e n ie  Składnicy , 14 z rzędu, 
odbyte  w d. 30 w rz e śn ia  w sali D om u L udow e­
g o  im. Lisa Kuli, zb ieg ło  się ideow o z św iętem  
spółdzielczości,  o b c h o d z o n e m  w d. 5 paźdz ie rn ika.

J a k  jest p ro w a d z o n a  S k ła d n ic a  p o d  prezes, 
ks. kan . S iary  i nacze ln em  k ie ro w n ic tw em  dyr. 
D ra  Tałasiew icza , daje  n am  najlepszy  ob raz  
sp ra w o z d a n ie  przez teg o ż  z łożone.

U targ  za r. 1929 w yniósł 3 578.000 w tern 
sam ej hu rtow n il .800 .000 ,  a był o 300.000 większym  
niż w ro k u  1928. Cyfra ta mówi, o ile m niej 
g o tów k i przela ło  się przez ręce  żydow sk ie ,  św ia d ­
czy o żyw otnośc i i sp raw n o śc i  S k ładn icy  i jej 
z a rz ą d u .

Udziały w y noszą  praw ie  100 tyś., fundusz  re ­
ze rw ow y już p rzesz ło  100 tyś., a w a r to ść  b ilan­
s o w a  nieruch .,  a w ięc wzięta ba rd zo  n isko  130 
tyś., s a m e g o  poda tku  zap łaco n o  21 tyś., a prem ji 
to w aro w e j  praw ie  10 tyś., dyw idendy d an o  5 tyś.

Podstaw i,  rozw oju  to niski p rocen t adm ini­
stracji, — i ten w ynosił  tylko 4'93°/o (w r. 1928 
5 '1 6 % )  a poczyn ione  za rząd zen ia  jeszcze go 
um nie jszą .

J a k ie  zaufanie  m a  szert  ka  publiczność  poza 
w łaśc iw ą  klijentelą do  Sk ładn icy , świadczy cyfra 
280 tyś. zł. z łożonych  pryw atn ie  na  książeczki
jej w k ład k o w e .

G o rą c e  ok lask i zg ro m ad zo n y ch ,  p rąd  u zn a­
nia, k tóry  p rzeb ieg ł  po sali, a z pew n o śc ią  i jest 
w ca łem  spo łeczeństw ie ,  były odpow iedz ią  i po­
dz iękow an iem  za wyniki.

L u s tra to r  S k ładn icy  K. Roln. p. J a m k a ,  o m a ­
wiał sp ra w ę  ro zw o ju  K ółek  Roln., dla k tó rych  
S k ład n ica  jest m acie rzą ,  udziela  p o rad y  p raw nej,  
s ta ra  się o ró ż n e  k onces je ,  poucza , t roszczy  się. 
z ak łada  n o w e ,  czuw a  n ad  ich rozw ojem .

Ilość 43 sk lepów  w pow iec ie  da ła  p rzeszło  
1 m iljon  u ta rg u ,  a to świadczy jak spó łdz ie lczość  
g łę b o k o  w szerok ie  m asy  w niknęła .

Ze  sp ra w o z d a n ia  zastępcy  dyr. p. Nycza do ­
wiedzieliśmy się o  sze rok iem , śm iałem  p o c ią g n ię ­
ciem  Sk ładn icy , ró w n ież  tak  p :ęknem i w ynikam i
u w ieńczonem .

Z  p o w o d u  u p a d k u  S k ładn icy  ko ibuszow sk ie j  
tutejsza uczyniła  z m ą  fuzję, przyłączyła  do siebie 
Z w iązek  inw alidów  w ojennych ,  zab ra ła  się e n e r ­
g icznie  do  pracy  i o to  u ta rg  miesięczny skacze  
na  15 tyś., a sam y ch  artyku łów  roln . b u d o w la ­
nych sp rzed a ła  w r. 1929 ta jej p o d trzym ana ,  do 
n o w e g o  życia pow o łan a ,  dziś na jw iększa  filja 
w K olbuszow ej za 345 tyś.

P o  udzieleniu przez Kom isję  R ew . ab so lu to r-  
,um zab ie ra ło  g ło s  Kilku cz łonków . P rof.  P an ek  
podkreś l i ł  oby w ate lsk u ść  Sk ładnicy , życząc, aby 
nad a l  szła po .tej linji. P rof. H aw lick i zaznaczył, że 
c hoć  zaw sze  lubi w ys tępow ać  z o s trą  k ry ty k ą  
tutaj czuje  się w ynikam i p o k o n an y .  S k ład n ica  
s tanę ła  na  w yżynach  sw e g o  zadan ia ,  daje tow ar 
tani, a dobry , tu znać  w sp ó łp racę  ludzi ideo­
w ych , ch o ć  różnych  p rzek o n ań ,  znać  m yśl i p racę  
Z a rz ą d u ,  dia k tó re g o  m usi się być z uznan iem .

Z p o w o d u  zn a n e g o  k ry zy su  g o sp o d a rc z e g o  
i kon k u ren c j i ,  czysty z y sk  m ó g ł  w ynieść  tylko 
8.700, nie s ta rczy ł  więc na udzielenie  rem unerac jj  
p e rso n a lo w i Sk ładn icy , tak  ciężko, a t a k  sp raw nie  
p racu jącem u , a prezes  ks. S ia ra  na  in te rpe lac ję  p. 
H a w l i c k i e g o  udzielił ze swej s trouy o d ­
n ośn y ch  w yjaśn ień , p o d k re ś la jąc ,  że ta n iem oż­
n ość  to wielka p izy k ro ść  dla Z a iz ą d u .

Na dyw idendę  od  udz. p rzezn aczo n o  5 % ,  na 
fundusz  reze rw o w y  3 0 % ,  a resz ta  604 zł. na 
S zko lę  H a n d lo w ą  i Tw o roln.

D o  R. Nadz. weszli:  inż. p. G e b h a rd  i prof. 
K rzaklew ski. W  sk ła d  Komisji rew iz. z now ych: 
dyr. p. P usz  i prr f. Hawlicki.

P rz e d  S k ła d n ic ą  znow u  now y ro k  pracy  — 
silna dziś i pow ażan a ,  w sp ie rana  m ora ln ie  u zn a ­
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niem ogó łu ,  pójdzie w sw ych zadan iach  dalej 
i dalej, a w ięc w imię do b ra  g o s p o d a rc z e g o  lud­
n o śc i ,  a w ięc  Ojczyzny.

Zaczyna się.
Okólnik I.

Z uw agi na w ażne i trudne  zadan ie ,  jakie 
m a ją  do spełnienia  w ładze  polityczne w związku  
z tech n iczn ą  s t ro n ą  p rz e p ro w ad zen ia  w y b o ró w  
do  Sejm u, a nadto  w obec  kon iecznośc i  w spó ł­
działania  w tym k k r u n k u  cz] nn ika  o b yw ate l­
sk iego  — polecam  Pp. zw ie rzchn ikom  w szystk ich  
działów służby po myśli za rządzen ia  P. Minst. 
z dnia  12/IX. br. Nr. P. 1/21818/30, aby pod ­
w ładnym  p racow nikom  z a p ro p o n o w an y m  przez 
władze adm inistracyji ogó lne j  na s tanow iska  Człon­
ków  Komisji w yborczych , sekre tarzy  i in s t ru k to ­
rów  n ad zo ru jący ch  gm iny  przy spo rządzan iu  spi­
su w yborców  w edług  potrzeby  udzielali we w ła­
snym  zakresie  p łatnych u r lopów . O każdem  żą ­
daniu  tego  rodzaju  i udzielaniu  urlopu, należy 
zaw iadom ić  p isem nie tutejszy W ydz. o so b .  z po 
dan iem  im ienia  i nazw iska  z a p ro p o n o w a n e g o  
p rzez  w ładzę  adm in is tracy jną  i u r lo p o w a n e g o  
p raco w n ik a ,  jego  tylułu s łużbow ego, o k re su  u ilo-  
pow an ia ,  o ra z  daty i num eru  p ism a o d n o śn e j  
w ładzy  adm inis tracy jnej.

Okólnik II.

Na za rząd zen ie  Min. z dnia  19/IX br. Nr. P. 
2 /23303/30. należy o d w ro tn ie  z a p o d ać  im iona 
i nazw iska ,  c h a ra k te r  s łużbow y i zajęcie z a t ru d ­
n ionych p raco w n ik ó w  byłych le g jo r is tó w .

R ów nocześn ie  należy wydać szczeg ó ło w ą  opin- 
ję, co do w ar to śc i  s łużbow ej i z a c h o w a n ia  się 
w służbie i poza służbą  k ażd eg o  z tych p ra c o w ­
n ików .

Do okólnika I.
■'Jie zaczep iam y , an. polem izujem y z z a rz ą ­

dzeniem  m in is te rs tw a , zw racam y  tylko u w ag ę ,  że 
u nas  w R zeszow ie  pow ołano  do tych czynności 
ludzi k ie row niczych  na  sw o ic h  s tan o w isk ach ,  
przez co p raca  w dane j  gałęzi służby m usi p o ­
nieść  uszcze rbek ,  persona l  podległy patrzy krzy- 
w em  okiem , d laczego  nie on, lecz jego  nacze l­
n ik  m a  p o b ie rać  podw ójną  pensję , gdyż  op rócz  
płacy p o b ie ra  djety, d laczego  p o w o łan o  ludzi 
czynnych , gdy tylu em ery tów , w pełni sił fizycz­
nych i um ysłow ych  i z o d pow iedn iem i kwalifika­
c jam i chodz i  n ieproduk tyw nie  i szu k a  n a d a r e m ­
nie zajęcia, by sobie  w biedzie d o p o m ó c .  —

K a t a r ,
n i e m i ł y  g o  IŁ

jest słusznie przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 
często do  poważnych 
chorób. Z tego powodu 
wskazanem jest, aby już 
przy najmniejszych o^ 
znakach kataru, a również 
każdego innego zazię­
bienia, zażywać natych­
miast oryginalne tabletki 

Aspiriny.

Istnieje tylko jedna

ASPIRIINA
K ażd e ' opakow anie i każda tabletka oryg»- 
M lra j Aspiriny oparrzene i f  znakiem BAYER.

p o w ie rz o n o  dane j  o sob ie  in s t ru k to rs tw o ,  w e  w s 
przez pó łto ra  m ies iąca  da je  mu sp o so b n o ść ,  o ile 
nie po lecen ie  w ładzy adm in is tracy jne j ,  do ro zw i­
n ięc ia  agitacji na  rzecz  sanac ji .  W  tym w y p ad k u  
s k ą d  przychodzi sp o łeczeńs tw o , p łacące  podatk i 
na cele o g ó lu o p a ń s tw o w e ,  płacić a g i ta to ra  jednej 
partji.

Do okólnika II.

R ejes trac ja  byłych leg jon is tów  w sk azu je ,  ja ­
koby rząd  chc ia ł m ieć sob ie  o d d a n e  kad ry  p rze­
ciw  w szystkim  n ie leg jon is tom  i m ężó w  zaufania  
po d czas  g ło so w an ia ,  k to  nie o d d a  kar tk i  na s a ­
nac ję ,  aby  o d p o w ied n ie  do n ie g o  za jąć  s t a n o ­
w isko .

■

I K R O N I K A

Wystawa Ruchoma Przemysłu Krajowego w Łań 
cucie. W  czasie  od  dnia  30 l is .o p ad a  do 7 g r u ­
dnia  br. odbędz ie  się W y staw a  R u ch o m a  po łą ­
czona z działem m ie jsc o w e g o  i o k o l iczn eg o  p rz e ­
m ysłu, rękodz ie ła ,  ro ln ictwa- W W ystaw ie  w eźm ie  
udział o k o ło  200 firm z całej Polsk i.  W  czas ie  
t rw an ia  w ys taw y  o d b y w a ć  się b ę d ą  zjazdy n a u ­
czycielstwa, szko ln ic tw a , rzem ieś ln ików , S traży  
P o ż a rn y c h ,  ku p có w  z c a łe g o  o k rę g u  i ro ln ic tw a . 
Celem  z o rg a n iz o w a n ia  m ie jsc o w e g o  p rzem ysłu  
i ręk o d z ie ła  do  udzia łu  w W ystaw ie ,  zos ta ł  z o r ­
g an izo w an y  K om ite t M iejscowy W ystaw y  R u c h o ­
mej, do  k tórej w eszli:  do p rezydjum  h o n o ro w e ­
g o :  K. M. J  W ielmożny P a n  Hr. A. Potocki, E k s .  
H ra . R o m a n o w a  P o to c k a ,  W P a n  s ta ro s ta  pow . 
łań cu ck ieg o  L. C h rzan o w sk i ,  W P a n  D o w ó d c a  
G arn izonu  P. S k u ra to w icz  ; do  preyydjum  w y­
k o n a w c z e g o  w esz li :  pp. burm is trz  Marjan J a n u ­
szew ski, dyr. D óbr  O rdynac ji  Ł ańcuck ie j  D w e r ­
n ick i S zczęsny , dyr. fabryki su k n a  w R akszaw ie  
H o rm sc h .  W y s ta w ą  w Ł ańcuc ie  za in te resow ały  
się w szystkie  sąs iedn ie  powiaty i z każdym  dniem  
n ap ły w ają  no w e  zg łuszen ia .  W sze lk ie  inform acje  
i zg ło szen ia  na  w ystaw ę przyjm uje P ow ia to w y  
W ydzia ł  w Ł ańcuc ie .  N astępny postój W ystaw y  
R uchom ej o d będz ie  się w B ochn i.

Dyrekcja Szkoły R zem iosł T o w arzy s tw a  P ry ­
w atne j  Szkoły  P rzem ysłow ej w R zeszow ie  z a ­
w iadam ia , że rok  szkolny w Szko le  ś lusarsk ie j  
ro zp o czn ie  się dn. 15 bm . N ab o żeń s tw o  dn. 15 
o g e d z .  8 ra n o ,  nau k a  dn. 16.

W pisy rzeczyw iste  o d b ę d ą  się dn- 1 3 i l 5 b m .  
od  godz . 2 do  5, w szko le  ul. L w ow ska  ( G a r ­
barn ia .

P rzed łożyć  na leży : a) m e try k ę ,  b) osta tn ie  
św iad ec tw o  szkolne , c) św iad ec tw o  szczepien ia  
ospy. W pisow e w ynosi 10 zł., op ła ta  ro czn a  na 
pi zybory  szko lne  25 zł. C zesne  m iesięcznie  45 
zł. Z a  dzieci funkc jonariuszy  p ańs tw ow ych  czesne  
z w ra c a  rząd, inni uczniow ie  uzyskać  m o g ą  zniżki.

Dwie miarki. W ic em arsza łek  Sejm u, b. poseł 
W oźnick i (W yzw olenie), był p rzed  uzyskan iem  
m a n d a tu  pose lsk iego  nauczycielem  w jednej z szkół 
pow szechnych  w W arszaw ie .  P. W oźnick i o trzy ­
m ał d e k r t t  m in is tra  ośw iaty  C zerw iń sk ieg o  p rze­
noszący  go  z. p .pw ldu  „zmiany o rganizacji  szkoły" 
na  „ ró w n o rzęd n e"  s tan o w isk o  nauczyciela  do 
szkoły p ow szechnej  we wsi C zap k o w y  pow iatu  
tcze sk iego  na P om orzu . W ieś  ta liczy sto  kil­
kadz ies ią t  m ieszkańców , s tan o w isk o  więc jest 
istotnie — ró w n o rz ę d n e  z s tanow isk iem  nau czy ­
ciela w W arszaw ie . ^Równocześnie zaś  p. poseł 
Sm ulikow sk i (B. B. Ś.), rów n ież  nauczyciel szkół 
p o w szech n y ch ,  dosta ł  na czas  w yborów  płatny 
urlop i bezpłatny bilet ko le jow y 1-szej klasy.

Budynek Dyrekcji Skarbu od  ulicy częśc iow o 
o b s taw io n o  ru sz tow an iem , celem odśw ieżen ia  fa­
sady , k tó ra  istotnie ba rdzo  zniszczona, w ym aga ła  
już od  d a w n a  o d n o w ien ia .
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Czy jedn ak że  n a  ro b o tę  o d n o w ien ia  fasady  
ta k  późno ,  b o  w  paźdz ie rn iku , gdy  daje się czuć 
z im no i r a n o  p rzym rozk i,  n ie  jest t ro c h ę  z a p ćźn o  
i w sk u tek  tego , czy w ten  sp o só b  publiczny g ro sz  
n ie  zos tan ie  zm a rn o w a n y ,  na to pytanie t rudno  
odpow iedz ieć .  P o m ija jąc  już sp ra w ę  rozpoczęcia  
p o d o b n e g o  rodzaju  ro b ó t  w zupełn ie  n ies to sow ne j 
porze  cncem y przedew szystk iem  podkreś lić  tę 
oko liczność , ża przy od d aw an iu  ro b ó t  odśw ie -  
źnia  fasady, gdy do licytacji stanęli ludzie fa­
chow i, o d d a n o  ro bo ty  spó łce  żydow skie j panom  
G rossow i i W ag sza lo w i d o s taw com  szutru , co być 
nie pow inno .

B ardzo  c h w a le b n ą  jest  rzeczą  zająć  b e z ro b o ­
tnych  w m ieście , ale n igdy  w  ten  sposób , co do 
czasu  i sp o so b u  o d d a w a n ia  ro b ó t  z pom ijan iem  
i k rzy w d ą  ludzi fachow ych ,  k tó rzy  pań s tw u  i gm i­
nie o p łaca ją  tak  liczne podatki.

Znane sztuczydło Cyankali ,  k tó re  n a b ra ło  ta ­
k iego  ro zg ło su  w  Łodzi i W a rsz a w ie  uszczęśliw i 
także  i R zeszów . Recenzje  p ra so w e  jak ie  się 
u kaza ły  w dz ienn ikach , wyręczą n a s  w  n a św ie ­
tleniu w arto śc i  tej sztuki, k tó re j  nie pow inno  p o ­
k ry w a ć  n azw isko  zn a n e g o  art. A dw entow icza  b. 
dyr. T ea tru  w Łodzi.

Znamienne. W  k o ń cu  ub ieg łego  tygodn ia  a re ­
sz to w a n y  zosta ł  w  K atow icach  oficer  73 p. p. 
por .  M adaliński, k tóry  po a re sz to w an iu  posła 
K orfan tego  wyraził publicznie sw e  obu rzen ie .  Por.  
M ad a l iń sk i  został  o sad zo n y  w  więzieniu w K ra ­
kow ie .

Niebezpieczeńetwa pory jesiennej. T ak  p iękne 
w ydają  się złote dnie jes ienne , a tak zd rad liw e  
jest  ich przejście  w  dnie sm u tne ,  deszczow e 
i ch łodne . Z m ie n n a  o o g o d a  je s ien n a  nietylko 
działa p rzygnęb ia jąco  na  cz łow ieka, ale i p rzy­
czynia  się do tak  p rzykrych  i częstych zaz ięb ień . 
J e d e n  dostaje  s ilnego  ka ta ru ,  inny znow u dreszczy 
z ozn ak am i grypy. N iektórzy sk a rż ą  się na złe 
sam opoczuc ie ,  a innym  łam an ie  w koń czy n a rh  
p rzypom ina  o ich reum atyźm ie  —  Aby m ó c  
w szystk im  tym n ie b ezp ieczeń s tw o m , g rożącym  
n am  zw łaszcza  w obecne j  porze  j t s i . n n e j ,  s k u ­
tecznie  zapob iec ,  należy m ieć  zaw sze  w domu 
lub w k ieszeni p raw dz iw e  tabletki A spjrin . O ry ­
g inalne  tabletk i Aspirin (ze znak iem  o c h ro n n y m  
w posłaci nap isu  B ayer  na k ażdem  o p ak o w an iu  
i na  każde j tabletce) są  do nabycia  we w szy­
s tk ich  ap te k a c h .

Niefachowe dożynki. P odn iecen i  ludzie przez 
eksp loz ję  s te ro w ca  „101 R" sp o g lą d a ją  ciągle 
do góry, czy niebo  n,e ześle 'm  jak iego  p taka- 
o lb rzvm a. K rzeszów  m a b a rd zo  sk ro w n e  w y m a ­
g a n ia ,  w ięc  w y s ta rcza  niu sensac ja  w postaci 
n ie fach o w o  za rżn ię tego  kogu ta ,  k tó ry  po stłucze 
n iu  kilku  szyb dosta ł  się na d ach  i urządził  po­
d ró ż  n a o k o ło  m iasta  po d a ch ach .  Zw łoki dz ;el- 
n e g o  lo tn ika  zna lez iono  w rynnie na ul. K ościuszki.

Karnawał szumowin. Do jak ieg o  s topn ia  męty 
spo łeczne  są  pew ne  na  p e r j f e r ja ch  n aszego  m ia ­
sta, św iadczy w ypadek ,  k tóry miał m ie jsce  w so ­
b o tę  w ub ieg łym  tygodniu . P rzech o d zący  przez 
ul. B em a p. H., zosta ł  za trzym any p izez  n ieda- 
jące  się określ.ć  indyw idium . O so b n ik  ten pytał 
o  d ro g ę  na ul. Józe fa .  Gdy pan H. p rzechodził  
z nim przez k ład k ę  na M ikośce —z uk ryc ia  wy­
pad ło  d w óch  jeszcze  o so b n ik ó w  i usiłowali ubez- 
w ładn ić  p. H. N apadnię ty  po d ług ich  sz am o tan iach  
się z o p ryszkam i zdo ła ł  s ię  w yrw ać  i d op ie ro  
g ro źb a  s trze lan ia  i kro k i  n a d c h o d zący ch  p rze ­
ch o d n ió w  zdołały  ca łkow ic ie  uw olnić  od napo -  
s tn ików . B alansu jący  złodzieje m a ją  miejsce do 
w ys tępów  naw et w cen trum  m iasta , bo  w ubieg ły  
p iątek , cz ło n k o w ie  kliki „para  — n ie p a ra "  pobili 
p rz e c h o d z ąc e g o  p: zez sień na Rynek jegom ośc ia ,  
za  to, że ośmielił  się rob ić  uw ag i d y rek to ro w i 
, p a r y  — n iep a ry "  o  o szus tw ach  w  grze .

Na kościół seminarjalny M ajch row ska ,  s łużąca  
5 Zł, P an i  Ing lo tow a  25 Zł, n ieznany  dobrodz ie j  
10 Zł. O f ia rodaw com  se rd eczn e  B óg  zapłać.

Repertuar kin. Kino „ W a n d a "  wyświetla 
w sp an ia łe  arcydz ie ło  J o e  M ay’a pt. „A S F A L T ", 
zw ie rc iad ło ,  w k tó re m  m ajaczy  o d b la sk  p ra w ­
dz iw ego  m iasta :

Kino „M uzeum " wyświetla w spania ły  polski 
film w k tórym  z a s to so w a n o  w szystk ie  zdobycze  
technik i z a g ran iczn e j  pt. „M O R A N O Ś Ć  PANi 
D U L S K 1E J" .

Kino „H enryka"  wyśw ietla  fenom ena lny  p ro ­
g r a m  n iew y cze rp an eg o  h u m o ru  pt. „P R Z Y G O D Y  
w  O b Ł O K A C H " .

Z kroniki żałobnej.
M ICHAŁ PERDF.US em . s ie rżan t  17 p. p. 

u m a r ł  dnia 8 paźdz ie rn ika .  P o g rz e b  odbędz ie  się 
w p ią tek , 10 bP .  o godz. 3-ej po  poł. N abożeń ­
s tw o  ża ło b n e  odbędz ie  się w so b o tę  o 7 g. rano .

HUMOR I SATYRA.
Lud się usanacyjnia.

Ktoś w zajeździe  o d p o cząć  kiedyś p ra g n ą c  sobie, 
K azał kon ie  ze stajni pos taw ić  przy żłobie... 
- „ C o  to  znaczy  „przy ż ło b ie " ?  U nas  m opa-

neczku
M ówi się — rzek ł  g o s p o d a rz  -  te raz  „przy

bebeezku..."

m m m m m m  

£  Co zna jdz iesz

w Składnicy Kółek Roln.?

s r §
S  osu  <  
OS >  
O .  ! >  

O  
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D o b r y  t o w a r ,  
Rzetelną wagę i miarę, 

U m i a r k o w a n ą  c e n ę ,  

Tylko polskich pracowników,
t]§§Q§ślii

Przyjmuję do roboty
bieliznę męską, dam ską i dziecinną, szyję 
całe w ypraw y, osobiście na zaw iadom ie­

nie zgłaszam się do odbioru.
Ceny bardzo przystępne, 

wykonanie dokładne i staranne.
Ul. Ś redn ia  Marja P ra ra to w a  4-ty dom  na lewo.

ZDROWIE 
TO NAJWIĘKSI? 

SKARB
' A

P OPIERAJCIE FIRM Y SWOJE, KATOLICKIE i [

Jedyny w Rzeszowie katolicki sklep
zgotowem męskiem idamskiem obuwiem

oprócz te g o

ZNANA OD WIELU LAT WYTWÓRNIA

WŁASNEGO OBUWIA
pod f i rm ą

WINCENTY MAJEW SKI
D tn W P. G ittmana ul. Matejki.

Ma n a  sk ładz ie  o b u w ie  dam sk ie  n a jn o w s z y c h  
m odeli ,  n a p r z e d n ic j s z e g o  g a tu n k u  od n a j ­
ta ń szy c h  do luk su so w y c h  w  w ielk im  w y b o rz e .  

O buw ie  m ęskie  t rw a ły  i w y g o d n e .

Kalosze t śn ie g o w ce  z f a b ry k  k ra jo w y c h .  
C eny  k o n k u re n c y jn e .

Proszę wstąpić i przekonać się.

1  POPIERAJCIE FIRMY SWOJE, KATOLICKIE! 0

Boty deszczowe
_ P e p e g t * \  a b so lw tn fo  f lf c p r z e m a k » łn « .  « ą  f d e a ln e m
z a b e z p ie c z e n ie m  n ó g  o d  c h ło d u  ł s z k o d l iw e j  a i a  
z d r o w ia  w il g o c i.  L e k k ie ,  e le g a n c k ie  i t a n ie  —  tą 
z a r a z e m  w y m a r z o n e m  u z u p e łn ie n ie m  j e s ie n n e g o  

u b io r u  k a ż d e j  p an i.

- d a m s k i e  b e z  w y ło g ó w ,  c a lu  *  g e m y .  r y p *  z Ł  1 4 . -

damskie z wyłogami z czarnej gabardiny zł. 15.-
dam skie *  wyłogam i całe *  u n i .  czarna. M +  
bronz łub bclge ..................................... *t  1 1 .

—  d a m s k ie  w t e -  z  w y ło g a m i,  le k k ie ,  c a łe  A A  
d e s e ń  w  k w ia t y  b r o n * ,  k o m b .  . z łf  gumr

Kalosze
. F o o t h o k )  *, d a  m a k ie  p ó łk a t.  b e z  odc. 4 .5 0
—  d a m s k ie  n a  t r y k o t o w e j  p o d u  d .

ą t t u  I— m ę s k ie  n a  t r y k o t ,  

p o d s z e w c e  • '*  .  tt 19 .20 a /9.70

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO 2 PODKOWA,

<PEPEGE>
» Z I E M I O P Ł O D Y «  'I

T e i. 3 0 8 .  T e l. 3 0 8 .
R zeszów  ul. K ole jow a 9^— »Dom Ludow y*.

N A  ZIMĘ D O S T A R C Z A M Y
do dom ów  ziemniaki do jedzenia, buraczki 
ćw ikłowe egipskie, m archew  i t. p. w arzyw a 

po przystępnych cenach.

N A  DZIEŃ Z A D U S Z N Y  P O L E C A M Y
chryzantemy, wieńce z żywych kw ia tów  po 

przystępnych cenach.

Z A K Ł A D
T echniczno-Dentystyczny 

Hermana EUenóa
ul. 3-go Maja, Nr. 6.

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  den ty -  
s ty k i  w chodzące  według najnowszych systemów 

po cenach przystępnych.

1

PARCELE
«  M I P I M E J S I E J  O U f  llE S Z a W R

1 TANIO DO NABYCIA D
U  WARUNKI DOGODNE M

INFORM ACJI UDZIELA 

W L  K A M I Ń S K I ,  mleczarnia
ul. Kolejowa, Tel. Nr. 305.

Lekcji gry na fortepianie
udziela

po cenach przystępnych
J a n  M ajchrzycki 

ul. 3 -go  Maja, L. 4. parter .

DRUKARNIA UDZIAŁOWA
W R Z E S Z Ó W  E

WYKONUJE WSZELKIE DRUKI SZYBKO - PO CENACH KONKURENCYJNYCH.
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